
10. Cena 20 gr/
Należytość pocztow y uiszczona ryczałtem.

^  Rok I.

Przegląd C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O głoszenia zwykle 16 gr. z;. 1 m m . W tek ście  80 gr. za 1 mm.
N adesłane 40 „ „ 1 „ P rzed  tekstJ100 „ „ 1 „

T abele lub zestaw ienia cyfrow e o 20% d roższe.
O sobom  prywatnym , udziela się przy w ielorazow ych ogł. odpowiedniego opustu.

Prenumer. . - . - .  z przesyłką p o c z t o w o :  
r ocznie  5 Zł.

Kw*:*ta"lfriei. 2 ’50,
Mi es ię c zn i e  80 gr.,

Adres redakcj i  i a d m i n i s t r a c j i : Rzeszów,  Rynek 23. 
Redakt or  przyjmuje  od 1-3 popołudniu. Rzeszów

Bezpartyjny tygodnik żydowski.
R:,.--opisow redakc ja  nie zwraca 

Z.i ogłoszenia  redakc j a nie odpowiada. Rzeszów, dnia 20 maja 1932. Przedruk dozwolonv tylko z pow ołaniem  się  
na „PR ZEG LĄ D  R Z ESZ O W SK I".

W obliczu redukcji budżetu państwowego
Na odbyte j  he rba tce  dnia 14 b. m. u p. 

p re mj er a  Prystor-a, w której  wzięli  udział  wszyscy 
m u . i s b o w i e  oraz wi cemin is t rowie ,  prez.  Ban ku  
Po l s k ieg o  Dr.  W r ó b l e w s k i  j ak ot eż  sz er eg  o s ó b  
ze świata  g o s p o d a r c z e g o ,  z poza gr o na  
rządu,  po wy s ł uc ha n iu  referatu p. mini stra Sta- 
; y ńs k ie g o  za decydowal i  by przy zas to so wan iu  
od po w ie d ni c h  ś ro d k ów  rest rykcy jnych ,  a to 100 
mi l j onó w z ło tych  w e  wydatkach  rz e c z o w y c h  
i 100 m i l j on ó w  złotych we  wydatkach  p e r s o ­
nalnych u t rzyma no  b ez w z g lę d n ie  s ta łość  waluty 

ró w u . > vva gę  bu dż e t u .
W  związku z tern, należy się już s po d z ie ­

wać,  że  z dn iem 1 c z e r w c a  ob ni ż y  się p łace  
urzędników pa ńs tw ow y ch .  O bn i ż k a  ta ma  o b ją ć  
z a ró w n o  p r ac o w ni k ów  pań s tw ow y ch  s łu żby  cy ­
wilnej ,  jak i w o j s k o w e j  i ma w y n o s ić  o k o ł o  
1 0% -  Redu kc ja  p o b o r ó w  nie dotyczy  tylko u- 

rzę dn ikó w stol icy,  k tórym w s w o im  czasie  
z m n i e j s z o n o  po bo ry  o 2 0 % -  W y s u w a n o  między  
in nem i  r ó w n ie ż  s łuszny  argument ,  aby  prze ­
prowa dz ić  tylko obn iżk ę  s to su nko w ą,  zależnie  
od w y s o ko ś c i  uposażen ia ,  czyli  t. zw.  z r óż n ic z ­
ko w an ie  we  for mi e  dygresj i .  Po tej o b n i ż ce  
nasz budżet  pańs twowy,  który p ierwotn ie  zos ta ł  
pre l im in ow an y  na 2 mi l j ardy 4 50  m i l j on ó w ,  z o s ­
taje o b n i ż o n y  do 2 mi l j a rd ów 2 5 0  mi l jonów.  
Jak  nam j ed na k  w i a d o m o  bud żet  ze sz ł o r o c zn y  
-' .amknięto de f icy tem 3 0 0  mi l j onó w,  k tó reg o  n ie ­
d o b ó r  pokryto  rez er wa mi  z a os z cz ę d z on e m i  
w latach konjuktury.  Nasuwa się tedy uzas d- 
n i one  pytanie,  czy budżet  o w y so k oś c i  wyżej  
podane j  jest  realny,  czy też j e s t  wykładnik iem 
i stotnych i f ak tycznych  s to s u n k ó w  i moż l iwośc i  
kraju.  P o  należytej  o c e n i e  o g ó ln e j  depres j i  g o s ­
podarcze j  i niestety małych  w i d o k ó w  poprawy,  
budżet  naw et  w tej wy so k oś c i  sta je  się za w y ­
g ó r o w a n y  i przeds tawia  się racze j  j ako bucha l -  
t e ry jno  — cyfrowy aniżeli  realny.

Nasze wątpl iwości  .Opierają się na roz mai ­
tych faktach,  a wystarczy tylko p r z y p o m n i e ć  
j eden  z tych,  kiedy to po inflacj i  ma rk o w e j  
rząd G r a b s k ;e g o  przystąpił  do us tab i l i zowania  
waluty i s ta łości  budżetu.  Z a p r o s z o n o  w ó w c z a s  
zagran icznych  amery ka ńs k i ch  ek sp er t ów w o s o ­
bach p. Kernmerera  i Y o u n g a  po d o k ł a d n e m  z b a ­
daniu i o b z n a ja m ie n i u  się z życ i em g os po da r -  
cz e m  Pań s t wa  doszl i  do przekon an ia  i orzekl i  
źe na j wyższy  budżet  na jaki  P a ń s t w o  nasze  
m o ż e  so b ie  po z w ol i ć  to 1 mil jard i 5 0 0  do 8 0 0  
m i l j o n ó w  złotych.  B y ło  to w czas ie  na j l epsze j  
konjunktury,  całe  życie g o s p o d a r c z e  z n a j d o w a ł o  
się w ó w c z a s  w na j większym rozkwic ie .  W t e ­
dy tacy f ac h o w cy  i w tych oko l i cz noś c ia ch  
i przy na j l epszych op tymi s tycznych  prze widy­
waniach orzekl i ,  że w y ż s z e g o  budżetu  niż 2 
mil jardy,  nasze życie g o s p o d a r c z e  nie zniesie.  
Niestety,  z ich rad nie skorzys tano .  Ro k  roczn ie

p o w i ę k s z o n o  budżety,  aż doszły do zawr otny ch  
kwot,  ponad  3 mil jardy.  Z e  s p o ł e c ze ń s tw a  w y ­
p o m p o w a n o  w e  fo rmie  p o d a tk ó w  pośrednich  
i be z po śr ed ni c h  prawie  cały majątek,  tak że  do 
kapitalizacj i  w e w nę tr zn e j ,  która j e s t  po ds taw ą  
d ob ro b yt u  Pań s t wa  nie m o g ł o  do j ść .  M o ż n a b y  
to by ło  j e s z cz e  z ro zumieć ,  g d y b y  z nadwyżki  
d o c h o d ó w  pr e l im in ow any ch  b u d ż e t ó w  s t w o ­
rzono  rezerwy na „złe lata“ , k tó reby  jak dzisiaj  
przydały się do łatania budżetu,  by nie mus ian o  
u c i ek ać  się do  ś ro d k ów  rygo rys tycznych ,  jak 
o b e c n i e  do  obc ięc i a  płac  urzędniczych.  L ec z  
niestety tak nie ro b i on o .  M i m o  c i ąg łych  os t rze ­
żeń p o s ł ó w  ż y d ow ski ch  jak Rot tens t re i cha  i Roz- 
marina,  cały kapitał  ten zużyto na inwes tyc j e  
pań s tw ow e,  na które t rzeba b y ło  z ac i ąg ną ć  p o ­
życzki  d łu g o te r m i n o w e  a nie  korzys tać  z rezerw 
z ao sz czę d zon y ch .  Dla  uwy pu klen ia  ró w ni eż  że 
budże t  po redukcj i  naw et  do  w ys ok ośc i  2  mil ­
j a r d ó w  2 5 0  m i l j o n ó w  nie jest  realny,  wystarczy  
wziąć  do ręki  tylko wykazy  z poda tkó w  
po średnich ,  k tóre  w s tosunku  do  z e sz łe g o  roku 
zm nie j szy ły  się o całe 50°/0- 
Nie lepie j  przeds tawia ją  się ró wn ież  wp ływy 
z po da tk ó w be zp o śr ed ni ch .  P r e l i m in o w a n e  b e z ­
pośrednie  podatki  na rok b u d ż e t o w y  1932/1933 
w y n os z ą  oko ło  7 0 0  mi l jon ów .  Z w y k l e  podatek  
p rz em ys ło wy  j akoteż  podatek  d o c h o d o w y  prze ­
kroczy ły  pr e l im in ow ane  kwoty  i przynosi ły  na d ­
wyżkę w d o ch o d ac h .  D z i a ło  się to przeważnie  
dzięki  gor l i woś c i  e g ze k u to ró w  i przez si lny na ­
cisk ś ruby  poda tko we j .  W  na jwi ęks ze j  częśc i  
b ez po śre d ni  podatek został  pokryty  przez kupców,  
p rz e m y s ł o w c ó w ,  i r ę kodz ie ln ików.  S ta ny  te z na j ­
dują  się o b e c n i e  w na j gor sz yc h  i na jbardz ie j  
op łak any ch  wa ru nka ch  życia.  C a ł e  życie g o s ­
p odarcze  przeds tawia  o b e c n ie  istne cmentarzysko .  
S tany  te tylko j e s zcz e  do go ry w a j ą ,  a na j mnie j szy  
naci sk ś ruby  p o da tk o w e j  m o ż e  im zada ć  os ta­
teczny  cios,  co b y ło b y  r ó w n o z n a c z n e m  ze znik-  
m e c i e m  tych s t an ów  z po wierzchni  życia g o s ­
p o da rc ze g o  i z p o w i ę k s z e n ie m  się fa langi  b e z ­
ro bot nyc h .  W  tych wa ru nka ch  bardzo  wątpli -  
w e m  jest,  czy za po w ie d ź  p. Min.  S ta rzyńsk iego ,  
że  podatki  b e z p o śr e d n i e  b ęd ą  z całą b e z w z g lę d ­
noś c i ą  po br an e ,  dadzą  się w p ro w a d zi ć  w czyn.  
R o z u m i e m y  równ ież  t rudnośc i  Pańs twa ,  że r ó w ­
n o w a g a  budżetu  musi  b y ć  ut rzymana ,  z drugiej  
zaś s trony  musi  się uw zg lę d ni ć  m o ż n o ś ć  i siłę 
podatn ików.  S ta j e  się zatem przed bar dzo  trud­
n y m  dylematem,  k tó reg o  rozwiązan ie  m o ż e  n a s ­
tąpić tylko przy os t r ożn yc h  poc iąg n ięc i ach  re s ­
t rykcy jnych ,  we  wydatkach  r z e c zo w yc h  i w tym 
kierunku po wi nn y  m ia rod a j ne  czynniki  Pańs twa  
s we  wysiłki  wytężyć.

Reklama dźwignią handlu!

Ta nauka w las nie 
pójdzie.

Cały  ten tydzień stoi pod znak i em w y b o r u  
ży d ow sk i e g o  cz ł on k a  Zarządu K o m u n a l n e j  K a ­
sy osz cz ę d no ś c i .

W y b ó r  ten od będ z i e  się we  czwar tek  19 
maja  o godz .  6-tej  w i e cz o re m ,  za tem w chwil i ,  
gdy artykuł  ninie j szy już się ukaże  w druku 
i nie  będzie  j e s zc z e  w i a d o m e m  na k og o  padł  
wybór .  Nasza p ro po zy c j a  szła  w tym kierunku,  
że na jo d po w ie d ni e j s z ym i  kandydatami  na to sta­
n ow is ko  by l iby  Pp. Dr.  W a n g  Artur i Dr .  Si l- 
b er  Jo ac h i m .

S ta n o w i sk o  nasze  znalazło uznanie  u przy­
t ł ac za ją ce j  większ oś c i  ludnośc i  żydowskie j ,  dla 
k tórej  nie u lega ło  wątpl iwośc i ,  źe j ed en  z tych 
kandydatów we j dz ie  do  Zarządu  Kasy.

W  po l i tyce  b y w a  j e d n ak  inaczej .  T a  lubi 
płatać figle,  rob ić  niespodziank i  i b y ć  senza-  
cy jną.

I f aktycznie  przyszły n iespodziank i ,  a na­
wet  n iezbyt  po c ie sz na  senzac ja .  Ni esp odz ia nką  
była uc hw ał a  komis j i  pol i tyczne j  o rgan izac j i  
s jońsk ie j ,  ażeby  nie w y s u n ąć  w ł a s n e j  ka nd yd a­
tury i g ł o s o w a ć  na D ra  Wach t l a ,  j ako  kandy­
data klubu ra d có w  ży dow skich .

Klub  ten z e br a ł  się we  wtorek,  dnia 17 
ma ja  c e le m  d e s y g n o w a n i a  o f i c j a ln e g o  kand y­
data klubu.

Na pos iedz en ie  to prz yb yło  13 radnych na 
o g ó l n ą  l i czbę 16-tu;  O b e c n i  byli  Pp.  Alter,  Bir-  
man,  Dru cke r ,  Fert ig,  Dr.  H op fe n ,  Dr.  Kraus ,  
Reich,  Dr.  S i lber ,  S c h n e e w e i s s .  Dr  W a e h łe!, 
W in z e l b e rg ,  W o l f  i Dr.  W a n g .

Narady t rw ały  o k o ło  l 1/* go d z in  i przy­
niosły  s en zac y jn y  wynik g ł oso wa ni a .  Na Dra  
W a ch t l a  pa d ło  7 g ł o s ó w ,  na  D ra  Krausa  5 g ł o ­
sów,  a j edna  kartka by ł a  próżna.

P. Dr.  Kraus postawi ł  sam s w o ją  ka ndy­
daturę,  która jak się zdaje ,  miała już  z gór y  za ­
p e w n i o n e  4  głosy,  poza  piątym własnym.

G ł o s o w a n i e  by ło  tajne,  za cze m nie znamy 
tych os ó b ,  które  g ł o s o w a ł y  za D r e m  Krausem.  
S a m a  i lość j ednak  „cztery"  da je  dużo do m y ś ­
lenia i wys tawia  ś w i a d e c tw o  u b ó s tw a  tym c z ł o n ­
kom  klubu,  którzy nie ana l izu jąc  d o t y c h c z a s o ­
wej  dz ia ła lnośc i  dla Ż y d ó w  i w Zwi ąz ku  k re ­
d ytow ym,  co  zos t a ł o  publ icznie  dob i tn ie  na- 
p i ę t no w an em ,  l ek ko my ś ln ie  rzucil i  swó j  g ł o s  
d o  urny i omal  źe nie  doprowadzi l i  do  z w y ­
c ięs twa  tej  kandydatury.

Nie  łudź my się,  ale p. Dr.  Kraus nie o b ­
jawił  n igdy  na l eży te go  zrozumieuia  dla spraw 
ży dowskich ,

M i e l i śm y  d op ie r o  przed kilku tygodniami  
zebra n i e  pu bi i czne  c z ł o n k ó w  Związku  kredyto ­
w e g o ,  a w tydzień późnie j  W a l n e  zebran ie  t ego  
Zw iązku  i na o b u  tych zebran iach  s łysze l i śmy 
j edynie ,  jak różni  m ó w c y  z róż nyc h  o b o z ó w
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rzucali  mu w oczy  k o l ącą  praw dę  o t ra k t ow a­
niu Ż y d ó w  przez n iego ,  o  zamy ka niu  się przed 
pe te nte m ży d ow sk im  i o n ieuwz ględ nia n iu  próśb  
i lez,  k tóreby  na w et  i ka mien ie  poruszy ły .  S n a ć  
se rce  j e g o  nie bi j e  dla Żyda.  Z e  zarzutów tych 
s ;ę nie oczyści ł ,  p rzec iwnie  u m o c n i ł  j e  dal szemi  
s w o je m i  poc zy nan iam i  w e  w s p o m n i a n e j  Kasie.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  w d o ś ć  del ikatny  
s p o s ó b  wyraz i ło  brak zaufania  d o  j e g o  o s o by ,  
pr ze pro wa dz a ją c ,  m im o j e g o  sp rzec iwu i a rg u­
mentac j i ,  w n io s e k  o p o d w y ż s z e n i e  i lości ,  c z ł o n ­
ków Dyre kc j i  z 3 - ch  na 5*ciu.

C e l e m  d o k o n a n ia  t ego  w y b o ru  mi a ło  b yć  
z w o ła ne  n a d zw y cz a j ne  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
cz ł o n k ó w  do 4 -ch  tygodni ,  ale c ó ż  p. Dra  Krausa  
o b c h o d z ą  u c h w a ł y  i o b u r z e n i e  Ż y d ó w ?  Z ro b i ł  
sob ie  z po tu ln e g o  i po s łu s z ne g o  cz łowieka ,  któ­
re go  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  u t rąci ło  z Rady  tego  
Związku,  na poczekaniu ,  dy rektorka  i nadal  rzą­
dzi,  j ak  mu się po do ba .  Ba,  dał  so b ie  naw et  
uc hwal i ć  boni f ikatę za s w o je  „ c z y n n o ś c i 44 w k w o ­
cie  Zł .  365 .  — rocznie ,  to j es t  po Zł .  1 —
dziennie,  b o  „ za da rm o nikt nie pra cu je " .
Przy udzielaniu p o ż yc ze k  w Związku,  p. D r  
Krans  jest  prawie  stale j e d n y m  z tych,  który 
g ło s u je  przec iw pożyczce .  D y w id en d y  c z ł o n ­
kom,  m i m o  po wa żn y ch  zy sków się nie wypłaca ,  
s k a s o w a ł o  się ró w ni eż  wsze lkie  s u b w e n c j e  dla 
to warzys tw f i lan tropi jnych,  j akie  Kasa  ta zwykle  
po bi lansie  wypłaca ła :

Gd z ie k o l w i e k  d otk n i em y pracy D ra  Krausa,  
pr ze k on am y  się,  źe  j es t  ona ne ga tyw ną ,  n igdy  
zaś pozytywną .

G d y  ch c i ano  us un ąć  ż y d ow sk ic h  s traga-  
niarzy z ul. Kopern ika ,  w ó w c z a s  p. Dr  Kraus  
b y 1 j ed y ny m z pośród ra d có w  żyd ow skic h ,  który 
o d m ó w i ł  im in terwenc j i .  Brak  zaufania  do  j e g o  
o s o b y  nie datuje  się zresztą  od dzisiaj .

O d  wielu lat p. Dr .  Kraus  by ł  na j s ł abs zy m 
ż yd ow s k im  kandydatem do  Rady miej sk ie j  i tyl ­
ko w p ł y w o m  i s t a ran iom b łp.  D ra  Ho ch fe ld a  
ma  do zawdzięczen ia ,  że w Radz ie  w o g ó l e  za ­
siada.

Na każdym kroku sp ot ka my się j ed yn ie  
z n i eufnośc ią  do j e g o  o s o by ,  b rakiem po p u ­
larności ,  na tomias t  nie brak  zarzutów,  wyrzutów,  
narzekań  na j e g o  o s o b ę .  I to w ła śn ie  tworzy 
s e n z a c j ę  we  wyniku g ło s o w a n ia .  P r z e c ie ż  się 
znaleźl i  , cz te re j "  c z ł o n k o w ie  klubu radnych  ży­
dow skich ,  którzy miel i  o d w a g ę  o d d ać  s w o je  
g łos y  na p. Dra  Krau sa .

SZALOM ALEJCHEM.

Tramwaj w Kasrilewce.
Przełożył Leon Herbst.

W 16-tą  ro cz n icę  
zgonu T w órcy.

Pr zy by łe m  do  Kasr i lewki  po c ią g i e m  —  
B o g u  dzięki  kole j  już  tam z a p r o w a d z o n o  —  
w porze  j e s i enne j ,  nad  ran e m  —  przed modl i twą .  
Na  d w o rz e  m ż y ł  d r o b n y  deszczyk ,  pod k tóreg o  
w p ły w e m  utwor zy ło  się drobniutk ie  b ło tko.  Na 
stacj i  k ręci ło  się kilku p or t j e ró w ho te lo w y ch ,  
w żół tych kapotach,  z żó ł t e m i  b laszkami  na 
żó ł tych ,  ob la z ły ch  kaszkie tach,  z rudemi b ro ­
d a m i . . .  S k o r o  mni e  tylko dost rzegl i ,  wzięl i  mni e  
w ko ło  i poczę l i  c i ą g n ą ć :

— P an ie  —  d o  G r a n d u l
—  Ho te l  F ra nc ja  1
— Hote l  I tal ja!
—  Hote l  P o r t u g a l j a !  — panie  dz ie j ku !
—  Hote l  T u rc ja  1 —  panie  d o b r o d z i e j k u !
S k o r o  w y r w a ł e m  się tej  bandz ie  urwipo ł -

c iów bez  sz wanku,  ca ł o  i zdrow o,  w p a d ł e m  
zaraz w ręce innej  kom pa n j i  —  w g r o n o  fur­
ma nó w ,  w w y s o k ic h  butach z c h o l e w a m i  
i z d ług imi  ba t oga mi .  T o  to w a rz ys tw o  omal  
mnie  na strzępy nie rozdar ło  —  j e d en  c iągną ł  
w j ed ną  s t ronę  —  drugi  w przec iwną .  A jaki ś  
rosły chłopa l  w yr wa ł  mi p r z e m o c ą  wal izkę,  
uczyn i łem w r z a w ę :  „ m o je  papiery 1 m o je  m a ­
nuskrypty 1“ Z a  m o ją  krzyw dę  ujęli  się dwa j

Ty c h  ra d có w m o ż e m y  z t e go  mi e j s ca  za­
pewnić ,  ze działali  przec iw in te nc j om ,  przec iw 
in te resom  i przeciw woli  prawie  całe j  ludnośc i  
żydowskie j ,  a po nie wa ż  g ł o s o w a n ie  b y ło  ta jne  
i nie m o ż n a  z całą p e w n o ś c ią  ustal ić  imio n  
tych „c z te re ch" ,  to wyrządzi l i  tern s a m e m  krzyw ­
dę n i e j ed ne m u radcy ż y d ow sk ie m u,  k tóreg o  
op in ja  publ iczna  posądza  o od da ni e  kartki z na z ­
wiskiem p. Dra  Krausa.

W  każdym razie wystawil i  so b ie  ci p a n o ­
wie  ś w i a d ec tw o  ub ó s tw a  w opinj i  żyd owskie j ,  
a ludność ,  którą powinni  re pr e z e nt ow ać ,  sk rzy w­
dzili.

M a m y  j ednak  nadzie j ę ,  źe n a b o ż n e  ż y c z e ­
nia tych pan ów ,  nie  spe łn ią  się i źe os ta tecz ny  
wyb ór ,  który padnie w Kasie os zc zę d no ś c i  we  
czwar tek wykaże ,  że tam myś lą  zdr ow ie j  i rac­
jonaln ie j ,  aniżeli  ci cztere j  w y b o rc y  p. Dra  Kr au ­
sa w klubie  radnych ży dow skich .

Inna rzecz,  że i t am m o ż e  za j ś ć  n iespo-  j 
dzianka,  a naw et  se n sa c j a .

Re pre zen tac ja  ży d ow sk a  we  W yd zia le  Kasy  ! 
j es t  m o c n o  przerzedzona.

U b y ł o  tam 3-ch ży d ow ski ch  c z ł o n k ó w  | 
Wydziału  i s łu sz no ść  nakaza łaby,  ażeby  tam,  
gdzie  chodzi  o  w y b ó r  ż y d o w s k i e g o  cz łon ka  Z a ­
rządu,  s k o m p l e t o w a ć  na jp ie rw re pre ze nta c j ę  ży ­
do w sk ą  w Kasie,  a późnie j  d op ie ro  w y b ó r  prze ­
prowadzić*  T o b y  nakazała zw ycz a j na  log ika 
i racja.  Ale  i w tern tkwi z ap e w n e  j akaś g łębsza  
poli tyka,  że się wł aśn ie  zaczyna  od odw rot no śc i .

A wed le  krążących  po g ł os e k  p. Dr.  Kro-  
gulski  s w o j e m  z d e c y d o w a n e m  s ta now isk iem  s p o ­
w o d ow a ł ,  że tak p. Dr.  W a n g ,  jak i p. Dr .  Sil- 
ber,  co f nę l i  s w o je  kandydatury ,  uw aża jąc ,  że na 
ni c się im przyda w y b ó r  w klubie ,  sk oro  póź-  i 
niej  prz epadną  na W yd z ia l e  w Kas ie  oszc zę d-  | 
ności ;

U w a ż a m y  to za gru by  błąd tak tyczny klubu,  
że wyc i ąg ną ł  wnioski  z przes t róg  p. D ra  Kro-  
gu l sk ieg o  i że pozwol i !  upaść  p o w a ż n y m  ka n­
dydaturom.  T o  b o w i e m  w p ro w a dz i ło  w p ierw­
szym . rzędz ie  c h a o s  w g ł o s o w a n i u  we w ną trz  
klubu,  gdyż  prz ew ażn a  c zę ść  ra d có w  by ła  z gór y  
p rz yg o to w a na  na  j e d n ą  z p o w y ż s z y c h  kandyda-  
dur  i t am za sk oczen i  nag ł ym z wr ote m,  n ie  b ę ­
dą c  po li tycznie  d o ś ć  w y r o b i o n y m i ,  nie  m og l i  
s ob ie  radzić  i n ie r ozw aż ni e  g ł o s  sw ó j  oddal i  na 
p. Dra  Krausa  j

Z drugie j  j ed nak  s trony  u w aż am y spra wę  
tę za czys to  ży dow ska ,  o które j  powinni  d ec y -  i

furmani  i chc ie l i  mni e  wziąć  do  s i eb ie  —  z t e g o  i
powsta ła  między nimi  kłótnia  —  i poczęl i  się !
na w et  p r a ć . . .  S k or zy s t a łe m  z t e g o  zamieszan ia ,  j 
p o r w a ł e m  m o ją  walizkę,  c z m y c h n ą ł e m  im, |
i prosto u d a ł em  się  do t ram waju .  j

—  Tuta j  brac ia  —  tutaj  ws zy sc y  —  za 
j az dę  tylko piątaka.  Piątaka od  g ł o w y ,  od Żyda  | 
p iątaka!  Stąd,  aż na róg  ul icy Be le f i l e r sk ie j  tylko 
piątaka —  pięć  kopie j ek  za Ż y d a ! . . .

T e m i  s ło wy,  oc h r y p ły m  g ł o s e m ,  zachw ala ł  
s w ó j  inte res  sa m konduktor ,  m ło d y  cz ł o w i e k  
z rudą bródką ,  z to rbą  p rz e w i e sz o n ą  przez  p le ­
cy i z guz i k iem na kaszkiec ie.  O b o k  n i e g o  stał
Ży d  w podar tym przyodz iewku,  z b i czysk iem 
w ręku —  by ł  to furman t ramwaju.

O b a j  wskazywal i  mi r ę k om a  namiot ,  który 
stał  n i ec o  z bo ku ,  z wyb i temi  sz ybami  —  zwan y  
przez n i ch „ w a g o n e m " .

Przy dyszlu stała wych udła ,  b iała szkapa,  
spuśc i ła  na d ó ł  m o rd ę  i drzemała .

—  P o w o l i  tam —  odz yw a się do mnie  
kondu ktor  —  ż e b y  pan gdz ie  o c o ś  nie za cz e ­
pił, b rak u j e  deska  w podł odz e ,  b o  re p e ru je m y  
t r a m w a j . . .

W s z e d ł e m  powol i  do w ag o n u ,  us iad łem,  
o b o k  p o ło ż y ł e m  mój  pak u ne k  —  i cze ka łem .  
B y ł o  m r o ź n o  —  więc  pu ka łem n o g ą  o nogę .
P o  d ługie j  chwil i  o d z y w a m  s ię :

—  K o n d u k t o r ! —  czy ruszymy już wreszc ie ,  
jak d łu go  b ę d z i e m y  s t a ć ? !

—  Z  b o s k ą  p o m o c ą  i wolą  —  kondu ktor  
na to —  po jedz iem y,  a j u ż c i . . .

Nr. 10.

d ow a ć  j ed ynie  reprezentanc i  ży dow scy  i że p. 
Dr.  Krngulski  spawy  tej nie po win ie n  by ł  pos 
tawić  tak os t ro  i tak d e cy d u ją co ,  tylko p o z w o ­
lić się s w o b o d n i e  wy p ow ie dz ie ć  tej r eprezentac j i .  
T e n  naci sk z zewnątrz  jest  wie l ce  charakterys ­
tycznym dla pa nu jąc yc h  u nas s tosunków.  Z n a ­
my wypadki  d o b r o w o l n e j  u m o w y  między s tro­
nami,  gdz ie  szuka  się drog i  pośr edn ie j  dla d o ­
god ze nia  obu  s t ro nom ,  zna my  w pol i tyce  k o n ­
cesj e ,  g dz ie  s trona  da jąca  o t rzymuje  r ę k o m p e n  
satę za sw o ją  przysługę,  za s w o je  g łosy,  za p o ­
parcie s trony  drugiej .  U nas natomias t  jest  wys ­
ł ug iwan ie  się bez  w za je m no ś c i ,  o d l e g ł o ś ć  b e z ­
wz g lę dn a  i brak odw agi  do żądania cz e g o ś  

w z a j e m n e g o  za wy s ł ug iw a ni e  się i uległość*
Ale to właśn ie  nie po w i n n o  mieć  miej sca .  

K lub  radnych żyd ow ski ch  po win ien  był  sprawę  
j a s no  postawić ,  sa m o soc i e  d ec y d o w a ć ,  a nie 
p o zw ol i ć  na narz uc en ie  s o b ie  woli  p. Dra  Kro-  
gu l skiegu i działać  wedle  j e g o  rozkazów.

P. Dr.  Krogulsk i  zbyt  mał o  konces j i  udzie­
lono  Ż yd o m ,  żadnych żydo wsk ich  urzędników 

do Magistratu bib  Kasy o sz czę d no śc i  nie przyj ­
muje ,  chociaż,  zna jdu je  m ie j s ce  dla osó b ,  którzy 
d y s p o n u ją  2 - m a  i 3 ma  pens jami .  Prąd e l e k ­
t ryczny mimo  przyrzeczeń prz ep ro wad ze nia  o b ­
niżki,  nadal  j es t  zbyt  w y g ó r o w a n y ,  kab a tow i  
nie zwr aca  kwot  za i nka snw any ch  na podatek 
dornes tykaluy,  które s ob ie  przywłaszczy ł  urzęd­
nik Magistratu,  za k tóreg o  Magis tra t  przecież 
jest  odpowiedz ia lny ,  tylko każe czekać  aż do 
u ko ńc ze n i a  prze wodu s ą d o w e g o .  Dla  pożyczek  
ż yd ow sk ic h  w Kasie osz cz ę d no ś c i  wprowadź-  no 
j aki ś  „n u me ru s  c iausus" ,  przy podatku l ok a t or ­

skim nie uw zgl ęd ni a  się Ż y d ó w  ży jących  z j a ł ­
mużny.  1 dużo  j e s z cz e  m o g l ib y ś m y  przytoczyć 
faktów p o s t p o n o w a n i a  ludnośc i  żydowskie j  
przez  p. Burmist rza ,  co  z resztą już n i e j e d n o ­
kro tnie  my uczynil i .

Za  co  za tem na leży  mu się w y s ł u g i w a ć ?  
Z a c o  tak b e z w z g lę d n ie  s łu ch ać  i s t o s o w a ć  się 
do j e g o  r o z k a z ó w ?

Klub  ra dn yc h  żydow skic h  po win ien  sam
0 s wo ich  sp ra w a ch  d ec y d o w a ć ,  a nie u le gać  
w p ł y w o m  z e w n ę t r z n y m  i nie dz ia łać  pod przy­

m u s e m  i rozka zem .
M i m o  p e w n y c h  luk przec ież  jest  tam d oś ć  

do j rza ło śc i  po l i tyczne j  i świadomi ,  ści  czynu
1 o d po w ie d z ia ln o śc i ,  aże by  k lub sam za s iebie  
przemawia ł ,  sam o sob ie  s tanowił .

— o —

—  J ó z e k  d a jn o  t roch ę  tytoniu —  woła  
furman,  w tej podartej  kapoc ie  z b i czysk iem 
w ręku do  konduktora .

A kondu ktor  dalej  na n i eg o  :
—  A wy Kasri l  c hor zy  j e s teśc ie  pal ić ba-  

kun l  D o b r y  tytoń to wa m m o ż e  j e s zc ze  —  broń  
B o ż e  —  za szkodz ić  i m o ż e  was  g ło w a  z n ieg o  
r o z b o l e ć . . .

—  Nie  rób  sma rka czu  ze mn ą  ceregie l i  -  
wo ła  o b u r z o n y  furman —■ tylko daj , mi na pa­

pierosa.
I oba j ;  kondu ktor  i furman  kręcą  papierosy .
—  Kiedy  właśc iwie  po je d z i e m y  ? —  za py ­

tuję  pow tór n ie .
—  Dzis ia j  —  z f l egm ą od zy w a się k on ­

duktor  i daj e  o g n i a  furman ow i .
C z e k a ł e m  i c z e k a łe m ,  aż wresz c ie  pow ol i  

zaczęl i  się s c h od z i ć  p a s a że ro w ie .  W s z e d ł  na j ­
pierw Ż yd  w po da r t em  futrze,  od k tó re g o  za ­
latywała  taka wo ń ,  iż t rudno  by ł o  z g a d n ą ć  z j a ­
k iego właś c iw ie  zwierza  —  futro to b y ł o  s p o ­
rządzone .  Z  lisa nie m o g ł o  być ,  b o  by ło  za 
b ia łe  —  z kota  też nie,  b o  z n o w u  za c z e r w o n e . . .  
Po  nim wsze dł  drugi  Żyd,  ale ten już  be z  futra 
—  b iedak  zmarznięty,  sk u l on y  —  ro zg ląda ł  się 
na wszystkie  s trony,  w z d y ch a ł  i szukał  miej s ca ,  
wr esz c i e  us iadł  przy drzwiach,  w k ą c i k u . . .  Za 
nim ws u ną ł  się koszyk  z j ab łka m i ,  a tuż za 
k os z em  Ż y d ó w k a  o k r ę c o n a  t rzema szalami,  
a wszys tk ie  by ły  podarte  — i wid ać  iż kob ie c i e  
tej  b y ło  s trasznie  z i m n o . . .

C .  d. n.
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Tydzień sierocy.
Ty dzień  s ie rocy  rozpoczą ł  się dnia 17 ma j a  

zb iórką  u !iczną.  która dała bar dzo  d o b r e  wyniki .
W  ciągu tygodnia  s i e r o c e g o  o d b ęd z i e  się 

zb iórka  po d o m a c h  i szko łach ,  w e r b o w a n ie  n o ­
wyc h  cz ł on k ów ,  da nc in g  w kawiarni  E u r o p e j ­
skiej  i p rz eds tawien ie  amatorsk ie ,  w yk o n an e  
przez wych owa nkó w'  Zak ładu sierót .

Ce l ,  j ak iemu p o ś w i ę c o n e  są te wszystkie  
imprezy,  zas ługuje  na na j wi ęks ze  po pa rc ie  c a ­
ł e g o  s p o ł e c z e ń s tw a  i nikt nie  poskąpi  gro sza  
na b ie dn e  sieroty,  które w Zakładzie  zna jdu ją  
przytułek,  op ie kę  istnie rodzic iel ską i w y c h o w a ­
nie do przyszłej  s am odz ie l noś c i  i życia.

Ży cz y m y  p r a c o w i te m u  komi te towi  s u k ce ­
s ów  mater j a lnych  w T y g o d n i u  s i e r oc ym ,  a do 
s po łe cz eń s tw a  sz cz eg ó ln ie  do  mł od z ie ży  a p e ­
lujemy,  ażeby  poparl i  f i n a n s o w o  i c zy ne m  w y ­
siłki komitetu

— o —

WałneZ gromadzenie Związku Inwalidów Wojennych.
W  niedzielę  dnia 8  ma ja  o d b y ł o  się przy 

bardzo l icznym udziale  cz ł o n k ó w  VIII  W a l n e  
Z g ro m a d z e n i e  p o w y ż s z e g o  Związku.

W  zagajeniu uczci ł  pr ze w o d n ic z ąc y  p. Dyr.  
T a n n e n b a u m  pa mi ęć  z m a r ł e g o  cz łonk a  h o n o r o ­
w e g o  i op iek una  in w a l id ów  b.łp. D r a  Hochfe lda ,  
nadmien ia jąc ,  że dzięki  j e g o  s ta ran iom uzyskał  
Związek  slalą s u b w e n c j ę  w Magis t rac ie  i K o ­
mu nal ne j  Kasie o s z c z ę d n o ś c i  i że  przy każdej  
s p o s o b n o ś c i  przys łużył  s ię  s p ra w o m  inwal idz­
kim. W s p o m n i a ł  ró wn ież  p. Dyr.  T a n n e n b a u m  
o po leg łych  ko l egach ,  a całe  p rz e m ó w i en i e  wys ­
łuchal i  zg ro m a d z en i  s to jąco .

Nas tępnie  o m ó w i ł  p. Dyr.  T a n n e n b a u m  
sprawy org an iz a cy jn e  i Zarządu g ł ó w n e g o ,  w s k a ­
zując  zw ł as zcz a  na zasługi  i pracę  prezesa  Z a ­
rządu p. J a k ó b a  B a c h n e r a  P o d z i ę k o w a ł  w r esz c i e  
wszys tk im w s p ó ł p r a c o w n i k o m  za pop arc ie  i p o ­
m o c  w pracy.

P o  odczytan iu s praw ozd ania  adm in is t rac y j ­
n e g o  i k a s o w e g o  u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e  us­
tę pu ją ce m u W yd z ia ł o w i  a b so lu to r j um  i przystą­
p i ono  do  w y b or u  n o w e g o  Wy dz ia łu ,  w k tóreg o  
skład w e s z l i :  P.  Dyr.  T a n n e n b a u m  p o n o w n ie  
j ak o  pr z e w o d ni c zą cy ,  p. Jó z e f  M a y e r  I-szy za s ­
tępca  przew. ,  p. Izrael  D u c k e r  i l -gi  zast.  przew. ,  
p. S a m u e l  E in h or n  j a k o  skarbnik,  p. Bernard  
Meth j a ko  sekretarz,  nadto  pp. S c h m i d o w a  Róża ,  
A b e n d o w a  Edzia ,  Izrael  Infeld,  M o ra nz  lzak, 
Ki inst i ich Aron,  Sch i ldkraut  Cha ske l ,  R e i ch  Ma- 
tes,  S te in w a s s er  L eo n  i S a c k  Markus:

W y b r a n o  nadto ko m is j ę  rewiz y jną  i Sąd  
p o lu b o w n y .

Pp.  M o ra n z  i S e id e n  S y m c h e  podnieśl i  zas ­
ług i  p. Dyr.  T a n n e n b a u m a  o k o ł o  ro z w o j u  Z w ią z ­
ku, a ostatni  wyrazi ł  ży cze n i e  wpisania  prze ­
w o d n i c z ą c e g o  do Z ło te j  księgi ,  co zg ro m ad z en i  
j e d n o g ł o ś n i e  uchwal i l i .

U c h w a l o n o  ró wn ież  w y s ła ć  t e l e g ra m y ho ł ­
d o w n ic z e  do P. P rez yd en ta  R. P. I g n a c e g o  M o ś ­
c i ck ie g o  i Mar sza łk ow i  J ó z e f o w i  P i ł sudsk iemu.

Godne napiętnowania.
W  piątek dnia 13 ma j a  z a n i e m ó g ł  nag l e  

zn any  tute jszy kupiec  p. Ber i  Pariser .  P r z y w o ­
ł a ne  zaraz k o ns y l ju m  lekarskie ,  za lec i ło  robić, 
ok łady  z lodu i c e le m  z a k u p n a  te goż ,  udała się 
t e ś c io wa  w s p o m n i a n e g o  p. S p r u n g o w a ,  do  b iura  
re prezentac j i  b ro w ar u  ży w i e c k ie g o  p G a j e w s k i e j .

U r z ę d o w a ł  tam w ó w c z a s  p. Per l berg ,  s z w a ą  
g ie r  p. L i f s chutzów,  k tórzy są  sp ó ln i ka mi  t e g o  
zastęps twa.  M i m o  nalegań  i pr ó śb  p. S p r u n g o -  
wej ,  p P e r l b e r g  okaza ł  się n i ew z ru s z o n y m ,  n a ­
tomias t  posłuży ł  „ z b a w i e n n ą  rad ą“, aże by  posz ła  
się z a a b o n o w a ć  na lód do f i rmy Lifschi i tz na 
B a ld a ch ó w rkę.

P. S p r u n g o w a  od ni os ła  się w o b e c  t e g o  
z pr o ś b ą  do p. G a j e w s k i e j ,  która na tychm ias t

! t e l e fon iczn ie  zwr óc i ła  się do  p. Per lberga ,  j e d ­
nak i ta in t e r wen c ja  okazała  się bezskuteczną .

P. P er l b erg  postawi ł  na s w o j e m  i lodu nie 
sprzedał .

Naprawdę ,  odno s i  się wrażenie ,  
że to się działo nie w R z e sz o w i e  w X X  stule­
ciu,  tylko w czasach ś r e d n io w ie cz n y ch  w dzi­
kim T y b e c i e  lub Indjach.

P.  P er lb er g  nie jest  zresztą  R z e sz o w ia n i ne m ,  
tylko z j akie j ś  zapadłe j  prowincj i ,  b o  R z e sz o w ia ­
nin nie by ł by  zdolny  do tak i ego  po s t ę p o w a n i a .  

— o —

O d  W P .  Dra  H ir s ch a  S a l z m a n a  
z T y c z y n a  o t rzy ma l i ś my  n a s tę p u ją ce  p i sm o:  

S Z A N O W N A  R E D A K C J O !
W  „Przeg lądz ie  R z e s z o w s k i m 4* z dnia 13 

ma ją  1932  w artykule  ws tę pn y m o M ach z i k e  - 
Had as  a n o n i m o w y  autor  wyraz i ł  się o błp.  
Markus ie  Sal iku,  że s y m p t o m e m  j e g o  działania  
i tw órc zo śc i  była b ez g ra n i cz n a  n i ena w iść  i z łość.

J a k o  uczeń g i mn az ja l ny  m ie s z k a ł em  przez 
kilka lat u błp.  Markusa  Sal ika i p o b i e r a ­
ł em u N i eg o  l ekc je  j ęzyka h e b r a j s k ie g o  i . j u d a -  
istyki.

Z ma r ł y  był  co  prawda  prze c iwn ik ie m s jo -  
nizniu — ale n igdy  nie od n o s i ł  się d o  ruchu 
tego  z n iena wiś c ią  i z łością .

W  czasie  gdy u N i eg o  mi es zk a ł em  abo-  
n o w a ł e m  do spółki  z d w o m a  ko legami  (w roku 
1901/2 ' t y g o d n ik  „ W s c h ó d 44 a nas tępni e  też 
mies ięczn ik  „ M o r ia 4* i n igdy nie z au w a ży łe m  by 
Zmar ły  o p i smach  tych się wyr aża ł  z n iena ­
wiścią  lub z łoś c ią

Cza sa mi  po przeg lądnięc iu  tych pi sm j e ­
dynie  dob ro t l iwie  m ac hn ą ł  ręką.

N ien aw iść  b o w i e m  i z ł o ś ć  były Mu w ła ś ­

nie o b c e .
Przyp usz cz am ,  że  a n o n i m o w y  autor  t e g o  

artykułu n iezna ł  bl iżej  Z m a r ł e g o  — o cz e m  
świadczy  fakt, że Z m a r ł e g o  uważa  za pro totyp  
o b e c n e j  kliki beł skie j .

P rzy toc zę  dwie  s e n t e n c je  Z m ar łe g o .  M ó ­
wił  mi iaz,  że j es t  wielu ch as yd ów ,  —  są cha-  
sydzi  dz iko wsc y ,  ry m a n o w s c y  i inni —  lecz na j ­
l iczniejs i  są „ d rą żk ow i14 —  a to są pospo l i t e  

drągi.
Rozm aw ia l i śm y o n iek tórych  ó w c z e s n y c h  

pr o wo dy ra ch .  (Nie C h o w e w e  -r- S jon i s tach) .  — 
Kilku z nich p o r ó w n a ł  O n  do z iem ni ak ów .

Powiedz iał ,  że z iemniak  sam dla s i eb ie  
j es t  mał o  war toś c i ow y.

Je s t  on s k r o m n y m  i b ie d n y m  pos i łk iem — 
lecz  po da je  się g o  też n iek iedy  i przy re pr e ­
ze nt acy jn yc h  ucztach.  Ludzi  m a ł o w a r to ś c i o w y c h  
i płytkich a s i ę g a ją cy ch  po zaszczyty  i mandaty 
p o r ó w n y w a ł  w ła śn ie  do z ie m n ia k ów .

C h a s y d e m  Z m ar ły  nie był  i nie  odw ied za ł  
cu d o tw ó r c ó w ,  (nie  przytoczę  j e d n a k  j ak  się  o 

ni ch wyrażał) .
J eże l i  Z m ar ły  się kiedy o kim wyraża ł  

z l e k c e w a ż e n i e m  —  lecz  n igdy  ze z ł ośc ią  lub 
n ienaw iśc ią  —  to ch y b a  o c h a s y d a ch  — „drą­
g a c h 44 lub ó w c z e s n y c h  „ w i e lk o śc i a c h 44 —  z iem ­
n iakach ,  którzy w ł aś n i e  Z m a r ł e g o  z p o w o d u  j e ­
g o  g ł ę b o k i e j  wiedzy  nienawidzi l i .

Sądzę ,  że a n o n i m o w y  autor  cz er pa ł  s w o j e  
zn a j o m o ś c i  o Z m a r ł y m  od tych w ł a ś n i e  , ,d rą ­
g ó w 44.

J e s t e m  pr z e k on a n y ,  że Z m a r ł e m u  stała się 
krzywda  i w o b r o n i e  J e g o  czci  pros zę  o za ­
mi esz cze n i e  p o w y ż s z e g o  wy jaśn ien ia .

Dr.  Hi rsch  Sa lz ma nn .  
(Z a m i e s z c z a m y  p o w y ż s z e  p i smo,  zazna­

cz a jąc  p o n o w n ie ,  że błp.  Markus  Sal ik  był  
w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  i g o r ą c y m  w y z n a w c ą  c za ­
s op is m a  „ M a ch z i k e  - H a d a s 44, a zar az em  wy z­
n a w c ą  tej  „ i d e o l og j i 4*, która da wnie j  nie by ła  
ob ję ta  ram am i  organizac j i .  By ł  pr ze c i wn ik iem  
i zw a lc za ł  s jo n izm ,  natura lnie  nie na z g r o m a ­
dzen iach ,  tylko po kr y jo m u,  lub we  ws po m ni a -  
n e m  czasopiśmie ,  nie uzn awał  r ó w n ie ż  ra b in ó w  
c u d o t w ó r c ó w ,  co  j e d n ak  nie d o w o d z i  wca le  
j a k o by  nie by ł  reakc joni stą .  Uw.  Red. )

B . lekarz d ziec. szpit, św. Ludwika w Krakowie 

b. elew uniw ersyteckiej kliniki dzieci we Lwowie

Di. mii Leon GewOrz
spec. chorób dzieci

ordynuje

Rzeszów, Rynek 21.
Telefon Nr. 250.

Komunikat
Zarząd Żydowskiego Towarzystwa Szko­

ły Ludowej, średniej i zawodowej w Rzeszo­
wie, podaje do wiadomości, że począwszy 
od środy 25 m aja 1932 włącznie odbywać się 
będą W P I S Y
do I. klasy Szkoły ludowej z pełnem prawem 
publiczności. Wpisy odbywać się będą w kan- 
celarji Szkoły w Gmachu Domu ludowego 
Fundacji im. Adolfa Tannenbaum a w godzi­
nach od 1 0 - 1 2  przed południem. Zaznacza 
się, że Szkoła ludowa Towarzystwa przyj­
mować będzie w myśl obowiązujących pos­
tanowień ustawowych dla szkół prywatnych 
dzieci urodzone w roku 1926 t j. sz e śc io le t­
nie.

Zarząd JTowarzystwa wyraża nadzieję, 
że P. T. Rodzice przez liczne wpisywanie 
dzieci do te j szkoły judowej umożliwią wy­
datne obniżenie opłat szkolnych.

Wpisy do dalszych klas Szkoły ludowej 
oraz do I. i II. klasy gimnazjalnej zostaną 
później do wiadomości publicznej podane.

— o —

SZANOWNO R E D A K C JO !
W nr. nr. 6 i 8 „Przeglądu Rzeszow­

skiego14 ukazały się artykuły traktu jące o s to ­
sunkach panujących w O chronce żyd. Proszę 
przeto na podstawie § 19 ustawy prasowej 
o łask. umieszczenie poniższego

sprostowania
1). Nieprawdą jest jakoby Wydział wy­

brany na ostatniem Walnem Zgromadzeniu znikł 
jakoby z powierzchni a posiedzenia Wydziału 
prowadzi przygodna przewodnicząca i taka sama 
sekretarka, natomiast prawdą jest że z Wydziału 
usunęła się tylko jedna pani — aczkolwiek bar­
dzo pracowita — że Wydział pracował przez 
cały okres urzędowania normalnie, że posiedze­
nia prowadził zawsze przewodniczący lub pod 
jego nieobecność i nieobecność wiceprzewod­
niczącej, powołana w tym celu zastępczyni, a 
posiedzenia komitetu imprezowego, przewod­
nicząca tegoż komitetu, że sekretarka p. Stor- 
chowa została prawnie i jednomyślnie dokoop­
towaną na miejsce p. Munzowej, która wyje­
chała z Rzeszowa.

2). Nieprawdą jest jakoby wewnątrz in­
stytucji panował nieporządek i brak nadzoru, 
natomiast prawdą jest że panuje tam wzorowy 
porządek nadzorowany przez komisję gospo­
darczą.

3)- Nieprawdą jest jakoby z akcji zakupienia 
zabawek i spodenek dla dzieci na kolonję od­
prowadzono do kasy Ochronki Zł. 40 — nato­
miast prawdą jest, że na zabawki wydano z kasy 
Zł. 25 — a na spodenki Zł. 40 — poczem do 
kasy odprowadzono Zł. 12*50 i Zł. 21*70 zeb­
ranych u rodziców tychże dzieci.

4). Nieprawdą jest jakoby w Ochronce os­
tatnio dyżury były zaniedbywane, natomiast 
prawdą jest, że dyżury są stale dotrzymywane, 
a dyżurujące panie komitetowe wpisują się za 
każdym razem do księgi dyżurnej, potwierdza­
jąc równocześnie ilość wydanych w jej obec­
ności prowiantów

5). Nieprawdą jest również że „opozycja44 
opuściła na ostatniem walnem zebraniu salę 
przed aktem wyborczym, natomiast prawdą jest,
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że j e d y n y m  o p o n e n t e m  na zebran iu byt p. Fett ,  
że  tylko on i j e s zcz e  j e dn a  o s o b a  (P.  D r o w a  
S c h n e e w e i s s o w a .  Uw, Red.)  opuści l i  zebran ie  
przed aktem w y b orc zym ,  co naturalnie nie m o g ł o  
mi eć  w pływu na wynik w y b o r ó w .

P i '  .■•da jest że były niestelv plotki i in- 
11 > g  •' O chr o .e e . •, które j ednak  ze sauna >ch- 
; • m* : !  nie miały nic w s p ó ln e g o  a dotyczy ły  j e ­
dynie  pe wn e j  oso by .

Z s za cu nk ie m  
Berna rd  Fi sch 

P rz ew od ni cz ą cy  O c h ro n k i  Ży dow sk ie j  
w R ze szo wi e .

( S p r o s to w a n ie  po w y żs ze  j e s t  n ieśc is łe  i d a ­
l eko  od b ie g a  od fak ty czn eg o  stanu rzeczy,  jaki  
zaistniał  w  O c h r o n c e  od  wrześn ia  1931 r. aż 
do W a l n e g o  Z g ro m ad ze ni a ,  co  P.  F i sc ho wi  nie 
m o ż e  b y ć  zna ne m,  gdyż cały ten czas  pr z e b y ­
wał  prz eważnie  po za  R z e sz o w e m .

W sz ys tk i e  p o c z y n io n e  zarzuty op iera ły  się 
na dok ł adne j  z n a j o m o ś c i  i o b s e r w a ; j i  s tos un ­
ków,  które  wy k lu cza ją  c h o ć b y  na j d ro b n i e j s z ą  
n ieśc i s łość ,  o cz cm  świa dc zą  usterki ,  w yk aza ne  
w s a m e m  spraw ozd ani u  Wyd zia łu ,  o d cz y ta n e m  
na W a l n e m  Z gro m adz en iu .  Uw.  Red).

Ze sportu
B A R  - K O C H B A  S. M.  P.  3 : 1 .  Z a w o d y  o 

mistrz.  KI. C.  Z a w o d y  stały na  bardzo  niskim 
poz iomie .  B e z c e l o w a  kopanina,  a to nietylko 
w piłkę,  ale więce j  w nogi  przec iwnika .  W  tern 
bezsprze czn ie  g ó r o w a ł  S  M. P. W  polu j e dn ak  
prawie przez cały czas gry g ó r o w a ł a  Ba r  - K o ch -  
ba, która przy z e s z ł o r o c z n y m  ataku,  by łab y  
m e cz  ten wygra ła  z róż n icą  7 -8  b r a m e k  W  d ru ­
g ie j  po ło w ie  gry d o p o m ó g ł  bardz o  d ob i tn ie  S.  
M.  P. sędzia p. D łu g os z ,  który dążył  za każdą 
ce n ę  do  r e m i s o w e g o  wyniku .

S w o j e m i  rozst rzygnięc iami  do  te g o  s topnia 
d e n e r w o w a ł  wid ow nię ,  że gdyby  nie  p r z y t o m ­
n o ś ć  um ys łu  i takt g o s p o d a r z a  m e c zu  p. H e u -  
b luma,  b y ło b y  d os z ł o  do ro z le wu  krwi.

G ł ó w n ą  b o w i e m  p u bl i c z no ś ć  na z a w o ­
dach s tanowią  dzisiaj  klakierzy,  wk ra da ją cy  się 
przez płot  i innymi  s p o s o b a m i ,  a ta g aw i e d ź  
un iemożl iwia  wpros t  p ro w a d z e n ie  z a w o d ó w ,  
a j e s z cz e  bardziej  n i es ym p a ty cz ną  j es t  dla publ i cz ­
noś c i  p łacącej .  P or a ź  p ierwszy  w dzie jach spor tu  
rze s z ow s ki eg o ,  pokazał  się nóż  j ak o  ar g u m e n t  
spor towy.

D o  te go  d o p ro w ad za  j e d y n ie  zła szkoła  
sp or towa .

Z a w o d y  pow inn y  się o d b y w a ć  pod si lną 
eskortą  pol i cy jną,  która p o w in na  b e z w z gl ę d ni e  
wkraczać ,  tak we  wy p ad k ach  bruta lne j  gry na 
boi sku,  j akoteż  przec iw chu l igańsk im w y b ry k o m ,  
krzyk aczom  i m i o ta c z o m  o b e l g  i wyzwisk p e w ­
nej  sp ec ja l ne j  części  widowni .

G d y ż  żadna straż po rz ą d k o w a  sa my ch  
to warzys tw tu nie po m o ż e .

Z kroniki żałobnej.
W  poniedz ia łek  16 maja zmar ł  nagle  po ­

ważany i CL*niony p o w s z e c h n ie  oby wa te l  Leib  
Trink,  przeżywszy lat 83.  P o g r z e b  odbył  się we  
wtorek o godz .  12 w południe, przy bardzo  
lic nym udziale publ i czności .  T r u m n ę  ze  z w ł o ­
kami wn ie s io n o  do  b ożn ic y  na Ruskie j  ws i ,  
gdzie  od p ra w io n o  mo dł y  (kufes) ,  a ko ł o  b o ż ­
nicy mie j skie j  żegna ł  Z m a r ł e g o  w kró tk iem prze* 
mó w i en i u  Rabin  Lewin .

C z e ś ć  J e g o  pamięc i !
p o Z m ar ły m  pozosta ła  mała  realność,  k tó ­

rą p rz e zn a cz o n o  na D o m  ub og ic h  i j ak się 
d o w ia d u j em y ,  ma- się tam ró wn ież  p o m i e ś c i ć  
Ta l mu d Tora ) .

Rzeszowska szopka polityczna.
(śpiewać na nutę „Umarł Maciuś, umarł  ale po cichu

1.
S ' o i  rebe ,  stoi 
vV ui inisterskiej  s eni,  
l wszystkie fLha^y 
Ch c ia łb y  mi eć  w kieszeni .  . 

K o m p e te n c ja  g mi ny  cała 
By  r e b e m u  ge ld dawała  
D an a z  rnoja dana  
Dana ,  dana

2.
A psed wy b or am i  
R e b e  stroi  syki,
D o  urny prowadzi  
N a w e t  n ieboscyk i

B o  chasyd tak m o c n o  cu je  
Z e  c h o ć  u m ze  to g ł o s u j e  
Da naz  m o ja  dana 
Dana ,  dana

3.
Jo ,  m e c e n a s  znany  
Z r e b e m  się z ł ąc y łe m 
Na  nase j  drabinie  
Na s o m  scyt  dąży łem

Lec,  niestety,  sy b k o  spad łem  
Na za . e czku  se  usiad łem 
D ana z  m o ja  dana 
Dana ,  dana

4.
Jo ,  prezes  kahału 
M o c n o  sie  już  ch w ia łe m  
Ale w k o ń c u  psec iez  
Radę  s ob ie  da łem

J o  do  B o g a  s ie  z w r ó c i ł e m  
Via  Be ł z  G o  po pros i ł em  
D a n a z  m o ja  dana  
Dana ,  dana

5.
A te s jonis ty  
W c ią ż  sie t rudzom sami 
A na jbardzie j  m e n c o m  
Sie  psed w y b o ra m i

W c i ą ż  gadają,  wyk syku ją  
Z ło te  g ór y  o b ie c u ją  
D an a z  m o ja  d a n a  
Da na ,  dana

6.
A s z cz eg ó ln ie  ten ich,
T e n  pol i tyk Wie lk i  
T e n  psed w y b or am i  
Fes t  naciąga selki

Wr::;Z 8 i C pór.", ’CSt 1 •• 1U7." ■
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A. (i ru g ;  poi i tyk 

Ksycy se,  ta ksycy.
Az z c h o r o b o m  gardła  

J e c h a ł  do Bab icy
C i c h o  siedział ,  mc nie broi ł  
Krówki  pasał ,  byck i  duil  
D a n a z  m o ja  dana 
Dana ,  dana

8
A tseci  poli tyk 
T y  z polityk uje,
1 w radzie cennikiem 
Fest  sie wciąż  za jm uj e

Mąka,  cukier  wc iąż d roże je  
W i ę c  już z resty on sie śmi e j e  
D ana z  m o j a  dana 
Dana,  dana

9.
A teraz ta pani 
Popularna ,  z n a n a :
W  komite tach  „s iedz i“
Do  nocy  ód rana,

Jak nie siedzi,  no  to leci  
Aż sie pot  na  czole  świec i .  .
D an a z  mo ja  dana 
Dana ,  dana

10.

W i z o  i Wiz ią tka  
Starcy i sieroty 
O ch ro n k i  dziec ią tka . . .
C o  za huk robo ty  !

S e r c e  m o je  wszyćk ich  pieści  
W s z y ć k o  b o w i e m  w n iem się z m i e ś c i ! 

D an a z  m o ja  dana 
Da na ,  dana

11 .

A S y m c h u n i u  drogi  
W n e tk i  sie ożeni ,
A j ak sie  ożeni  
T o  sie tyz od mi en i

W  partji  wc iąż  mu j ako ś  c iasno  
S f a b ry k u j e  part ję własną  
D a na z  m o ja  dana 
Dana ,  dana

— o —

Rodzinie b ł p .  Leiba Trinka wyraża g łę­
boki żal i współczucie

Goldbergowa.

Lokalna Kom isja szeklow a w R zeszow ie zw ra­
ca się z prośbą do Szanow nej R edakcji o u m iesz­
czen ie  niniejszego kom unikatu :

S JO N IŚ C l!
Akcja szeklowa ma się już ku końcowi 

i potrwa jeszcze  tylko przez krótki czas.
Każdy sjonista, który dotychczas szekla 

nie wykupił winien spełnić swój obowiązek 
w obec organizacji i szekel takowy wykupić 
do dnia 1 czerwca 1932.

Szekle można nabyć w księgarni p. S. 
Trinka.

99 B R I S T O L i *

PIERWSZORZĘDNY S A L O N  F R Y Z J E R S K I  

dla Pań i Pan6w

IW. BECKERA
przy ul. MATEJKI 13 (naprzeciw kościoła Farnego)

W szelkie najnow sze m etody p rac fryzjerskich  dam skich  

i m ęskich . Ceny nader przystępne.

I „ j n S M I E J  S Ł O M C R
I  NAJLEPSZA ZAPRAWA 00 PODŁÓG

L odświeża zniszczone posadzki, linoleum 
i farbuje momentalnie białe podłogi na 

mahoń, lub orzech ciemny.

Wydawca i redaktor odpow iedzialny: Samuel Lubasz w Rzeszowie. Z drukarni M. Goldberqa w Rzeszowie.


